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Do wydawcy, ,,STRACHU’’ Grossa, Pana  Henryka Woźniakowskiego.-List otwarty.
Należy Panu podziękować za udostępnienie polskiemu czytelnikowi funkcjonującej od dawna w USA książki Jana T. Grossa – „Strach” –,,Antysemityzm w Polsce tuż po wojnie’’ – „Historia moralnej zapaści”. Równie wdzięczny byłbym za wydanie „Mein Kampf” Adolfa Hitlera, nie dlatego, żebym był zwolennikiem hitleryzmu, wprost przeciwnie, pogarda i nienawiść do tej zbrodniczej ideologii tkwi we mnie od dziecka, ale prawdopodobnie poszerzyłbym swoją wiedzę na temat chorej ideologii Hitlera. 

Mam natomiast do Pana pretensje za wstęp „Od Wydawcy”.
Pisze Pan tak: „Trudno się temu dziwić, ta książka bowiem wcina się jak nóż w najbardziej bolesne problemy, związane z trudną i powikłaną i na poziomie pamięci i psychologii zbiorowej, a jednocześnie niezbyt dobrze znaną i w wielu aspektach nieopisaną materią stosunków polsko-żydowskich, zwłaszcza podczas ostatniej wojny i bezpośrednio po niej”. 


Dalej znajduje się obszerne zdanie, z którego przytaczam znamienny fragment „przez skutki wojny domowej – wojny utrwalającego się reżimu z resztkami podziemia, z Ukraińcami, z wrogami„klasowymi’’ i z kościołem.
                                                                                                                                                                         O jakiej wojnie domowej Pan mówi?!  Wojna domowa, to język komunistów. W latach 1944-1956 toczyła się „Walka o wolność i niezawisłość Polski z nową sowiecką okupacją’’.

Realizowana była ona siłami skierowanych w tym celu pułków NKWD, pod dowództwem generała Sierowa i innych jednostek Armii Czerwonej włączających renegatów komunistycznych, wywodzących się ze Związku Patriotów Polskich, członków PKWN – generalnie, komunistów. W moim dotychczasowym przekonaniu, sprawą drugorzędną były rozważania,  kto z nich był Polakiem, kto Żydem, Białorusinem, Ukraińcem, czy Rosjaninem, przebranym w polski mundur.


Jeżeli stawia Pan tezę o bolesnych i trudnych tamtych czasach, nie znanych szerzej opinii polskiej, to jest to słuszne, w odniesieniu do braku dostatecznie utrwalonej informacji o bohaterstwie „żołnierzy wyklętych”, o ich nierównej, niezłomnej walce z komunistycznymi pachołkami Rosji.. Natomiast wprowadzenie do tego wątku „żydowskiego”, próba wzajemnych rozliczeń, analiza słuszności hasła o żydo-komunie, dla mnie osobiście,  ze względu na szacunek dla relacji polsko-żydowskich, uważana była za niewskazaną.


Kpiną z Polaków jest zdanie: „Tytułowy strach przed Żydami i antysemickie reakcje powodowane więc były kombinacją lęku o utratę majątku i pozycji, nienawiści do tych, którym wyrządziło się krzywdę i ostatecznie – strach przed bestią w nas samych, i w naszych pobratymcach.” W 1945 roku, kiedy wkraczali Rosjanie, miałem 7 lat i pamiętam czego się wtedy obawiano. Wyzwalali nas bolszewicy, Polska traciła niepodległość, przynależność do AK była karana, ziemiaństwo było wyrzucane z majątków, kuzyn został złapany w Wilnie i słuch po nim zaginął. To były realne zagrożenia. A że dwaj rosyjscy oficerowie NKWD którzy kwaterowali w naszym domu byli Żydami, to to, że byli Żydami było najmniej ważne. Nie kryli, że przyszli rozprawić się z jaśniepańską Polską, i byli rosyjskimi, a nie żydowskimi oficerami. 

Pan mnie namawia słowami Grossa: „żeby się z tym dziedzictwem uporać musimy je najpierw uczynić własnym, to znaczy przyswoić je sobie i umieścić w historii mocą własnej narracji”.
Nie ma tygodnia czy miesiąca, żeby obraz zagłady Żydów nie pojawiał się w moim sercu i umyśle – mam przed oczami szczególnie dwa fakty: rozkaz, wydania 20 tys. dzieci i starców w łódzkim getcie – ponieważ mogę sobie wyobrazić, jak ktoś w jakiejś sprawie stawia mnie pod ścianą i zabija, nie mogę sobie jednak wyobrazić wydania własnych dzieci na śmierć. Drugi obraz, właśnie z likwidacji getta w małym miasteczku na wschodzie Polski – żandarmi z Hamburga brali ofiary, w tym małe dzieci za rękę, i prowadzili 1-2 km do lasu, na rozstrzelanie. Co ten człowiek myślał wtedy - przerasta moją wyobraźnię. Sprawa polskich szmalcowników, żydowskiej policji, zamieszanych w to innych narodowości, jest mi oczywiście znana, ale odpowiedzialność za Holocaust ponoszą Niemcy i tylko Niemcy. Każde rozważania typu – czy można było zbombardować komory gazowe w Oświęcimiu czy nie – tylko rozmywa sprawę i zaciera ten fakt w historycznej pamięci. Nie brakuje , ukazujących prawdę książek na ten temat, jak chociażby ”Pianista” Szpilmana, ukazujących sprawy w sposób obiektywny. 


Stawia Pan tezę, że celem książki jest wstrząśnięcie naszymi sumieniami, że książka ma walor edukacyjny i terapeutyczny, niejako po to została napisana. Nieprawda. Książka została napisana dla czytelnika w USA i stanowi obrzydliwy antypolski paszkwil, z zamiarem  obrzydzenia Polaków w oczach amerykańskiego społeczeństwa.


Na koniec pisze Pan o Janie Tomaszu Grossie, jako o Polaku. Uważam, że nie pochodzenie, a świadoma deklaracja decyduje o narodowości człowieka. Ale tej deklaracji towarzyszyć muszą czyny. Mam wśród przyjaciół i znajomych ludzi pochodzenia żydowskiego, deklarujących się jako Polacy, inni – deklarują się jako Żydzi. Ale uznawanie za Polaka Grossa , który całym swym dorobkiem ukazuje się jako Żyd nienawidzący Polski i Polaków, którego działalność ukierunkowana jest świadomie na szkodzenie Polsce i Polakom, to duże nadużycie, nawet jak składa on okolicznościowe deklaracje co do swojej polskości.


Pańska mentalność przeraża mnie bardziej, niż mentalność Grossa. Cóż – wśród Żydów mamy przyjaciół, mamy takich, którzy zapisali piękne karty w historii i kulturze, ale mamy też wrogów, antypolonizm, jest problemem. 

Prowokacje Grossa nie powinny burzyć relacji żydowsko-polskich. Wymagają jednak refleksji i wyciągnięcia wniosków.


Piszę ten list przede wszystkim – osobiście, ale też w imieniu Fundacji „Polska się Upomni”. Fundacji, którą prowadzę i dokumentuję na witrynie www.honor.pl. Ma  ona jako cel utrwalanie pamięci o bohaterstwie Polaków w latach 1944-1989, latach walki Polski o niepodległość. Najboleśniejszy, najbardziej zapomniany jest los „żołnierzy niezłomnych”, nazywanych też „żołnierzami wyklętymi”. Nie stawiałem pytania ilu ich zginęło, ilu trafiło do więzień, ilu było prześladowanych przez Żydów – wystarczało mi, zdefiniowanie tych zbrodniarzy jako  komunistów.


W świetle pamfletu Grossa i Pana apelu o poszukiwanie prawdy o tym czasie można się zastanawiać, czy mam rację.
5000 skazanych na śmierć, 20 000 zamordowanych, 200 000 więzionych w latach 1944-56 patriotów polskich, ta zbrodnia komunistyczna, ciągle jest poza powszechną świadomością Polaków. Czy mamy snuć rozważania, jaki jest współudział w tym Żydów?

Jerzy Scheur

